
Upadek ks. Hohenlohego.
Niespodziany upadek. — Nie wspólna ta­
ryfa clowa, lecz traktat clowy między Au- 
stryą a Węgrami. — Upadek dualizmu. — 
Po traktacie rozdział clowy i unia perso 
nalna. — Oduleczenie reformy wyborczej 

w Austryi. — Chaos na dobre!

W krainie nieprawdopodobieństw, ja­
ką jest Austrya, nagły upadek ks. Hohen­
lohego był prawdziwie teatralną niespo­
dzianką. Potknął się o kamień, rzucony 
mu przez Węgrów pod nogi — i runął 
zgoła niespodzianie. Rząd węgierski 
oświadczył przez usta dra Weckerlego, że na­
dal nie będzie miał z Austryą wspólnej tary­
fy cłowej, jeno, iż zawrze z Austryą trak­
tat cłowy. Austryacka autonomiczna ta­
ryfa cłowa musi zostać wprzód przez 
sejm węgierski uchwalona — i przyjęta 
nie jako „wspólna*  taryfa, lecz jako ta­
ryfa węgierska, poczem obie połowy mo­
narchii zawrą traktat clowy.

Cesarz akceptował żądanie węgierskie­
go gabinetu, a szef rządu austryackiego 
runął i został odrzucony jak stara ręka­
wiczka. Tak zwykle w Austryi padają mi­
nistrowie.

* » *
Zarazem runął jednak i ustrój duali­

styczny monarchii — a Węgrzy wielki 
krok uczynili naprzód ku zdobyciu zupeł- 
nej samoistności.

Po traktacie cłowym przyjdzie nieba­
wem z natury rzeczy rozdział cłowy— 
a potem jeszcze rozdział armii i unia per 
sonalna: czyli zupełna samoistność krajów 
korony św. Stefana. Prędzej czy później 
Węgrzy urzeczywistnią to swoje żądanie 
samoistności, które jest zupełnie uzasad­
nione.

Dualizm bowiem był i jest tworem 
sztucznym; nienaturalnie skomplikowanym, 
chorobliwym i skazanym na zagładę. Ka­
żdy naród ma prawo do samoistnego by 
tu — i tego prawa rządzące stronnictwo 
na Węgrzech nie wyrzekło się wcale. Więc 
dzisiaj, widząc nowy tryumf Węgier, pła­
czą Niemcy austryaccy i żałują Hohenlo­
hego, tego bojownika, broniącego współ 
ncści monarchii i przewagi Niemców. 

Skutkiem upadku Hohenlohego odwlekło 
się też wielkie dzieło reformy wyborczej, 
które ten energiczny, postępowy polityk 
jeden mógł pomyślnie przeprowadzić. Na- 
staje w Austryi znowu era wielkiego za­
mętu. W obecnej sytuacyi nie można 
myśleć o jakiejkolwiek parlamentaryzacyi 
gabinetu; powołany być może tylko urzę­
dniczy przejściowy gabinet — i spodzie­
wać się należy rozwiązania Izby posłów 
(zaraz po sesyi deleg-icyjnei) — i rozpisa-

nia nowych wyborów. Nowe wybory mo­
głyby się odbyć tylko na starej kuryalnej 
podstawie. A socyaliści zagrozili w takim 
razie 3trejkiem generalnym Nowy to po­
wód do zamętu! Chyba, żeby rząd zde­
cydował się narzucić projekt reformy Ho­
henlohego? (może z pewnemi modyfika- 
cyami na korzyść Czechów i Włochów). 
Śmiały byłby to krok, krok rewolucyjny, 
ale wszystkie postępowe żywioły zgodzi­
łyby się na takie „cięcie cesarskie", bo 
sytuacya państwa wymaga operacyi.

W każdym razie chaos w Austryi, któ­
remu reforma wyborcza mogła' położyć 
koniec, zaznaczy się teraz z podwójną 
wyrazistością. Przyjemne to państwo, ta 
Austrya!

Eosy Rosyi.
Co dalej? Zupełna niemożność przepowie­
dni. Powrót Wittego. Bezdeh głupoty rzą­
du. L rzędowa gazeta wobec Dumy. Spisek 
wojskowy przeciw Dumie. Rewolucya agrar­

na. Głód.
Wobec jednomyślnej rezolucyi Dumy 

w odpowiedzi na enuncyacyę Goremyki- 
na, cała prasa rozstrząsa pytanie, co ga­
binet uczyni: czy poda się do dymisyi, 
czy też rozwiąże Dumę?

Korespondenci petersburscy s p r z e 
cznie oceniają sytuacyę. Jedni donoszą, 
że Goremykin nie zdoła się utrzymać i że

TOREBKA.
HUMORESKA.

I.
Pani baronowa N. zatrzymała się przed 

biurem pocztowem, sięgnęła prawą rę­
ką w głąb zarękawka i o zgrozo! prze­
konała się, że torebka, która zdawała się 
znajdować w bezpiecznem miejscu, zniknę­
ła bez śladu.

— O mój Boże — zawołała mocno 
strwożona.

Instynktownie obejrzała się poza sie­
bie. O kilka kroków za nią postępował 
mężczyzna blisko czterdziestoletni, brzydki, 
łysy o dziwnie przenikliwem spojrzeniu. 
Zauważywszy niepokój młodej kobiety, 
zbliżył się do niej i złożywszy głęboki u- 
kłon — rzekł z uśmiechem ironicznym:

— Pani! Jeżeli życzysz sobie zasięgnąć 
bliższych informacyj co do swojej zguby, 
racz się pofatygować dziś o godzinie 3 ciej 
na ulicę Karola pod Nr. 60, do pana Fe­
niksa.

To wyrzekłszy, pożegnał zdziwioną da­
mę jeszcze głębszym ukłonem i odszedł.

II.

Pan Feniks, piastujący niezbyt zaszczy­
tne stanowisko pokątnego doradcy, obraf 
sobie za specyalność łowienie ryb w mę­
tnej wodzie.

Dotąd jednak losy mu nie sprzyjały, jak 
się tego spodziewał, a mamona jakoś nie 
popadała mu w ręce, pomimo, że pozbył 
się wszelkich przesądów i uprzedzeń spo­
łecznych, twierdząc, że na to Pan Bóg 
stworzył człowieka, aby umiejętnie z każ­
dej sposobności korzystał i o ile się da 
pamiętał własnej kieszeni.

Nagle błysła mu nadzieja, ta sposobność 
nadarzyła się mu w obecnej chwili.

Szedł sobie, jak zwyczajnie ulicą, zapa­
trzony w gibką postać uroczej kobietki, 
biegnącej przed nim szybkim krokiem, a za­
pomniawszy o wszelkich interesach, odda­
wał się marzeniom słodkim, radosnym

Nagle spostrzegł, jak z zarękawka mło­
dej damy, wyślizgnął się jakiś przedmiot 
i upadł na chodnik. Pragnął w pierwszej 
chwili zawołać na damę i zwrócić jej u- 
wagę, gdy przyszła mu na myśl zasada, 
że nie trzeba nigdy iść za niemądrym po­
pędem serca. Od czegóż bowiem człowie­
kowi dano rozum.

Niepostrzeżenie sięgnął ręką po upusz­
czony przedmiot i przekonał się za chwi­
lę, czy warto go sobie przywłaszczyć.

Wszedł do bramy, otworzył śliczną rę­
czną torebkę, jaką kobiety od pewnego 
czasu zaczęły nosić. Torebka przytem by­
ła ozdobiona srebrnym monogramem. Za-
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Witte znów obejmie eter rządów; inni 
głoszą, że Duma nie doczeka nawet wy­
znaczonego jej kresu obrad (t. j. 15 czer­
wca), lecz zostanie przed czasem posiana 
do domu. Gwałtowne jednak rozpędzenie 
Dumy nie leży w planie rządu, t. j. Tre­
powa, bo otwarte bezprawie uczyniłoby z 
posłów męczenników i oży wiłoby ruch re­
wolucyjny.....

Histor a uczy, że ślepota i konserwa­
tywne zacietrzewienie rządzącej kamaryli 
zazwyczaj bywają tak wielkie, że doniosłe 
zmiany u-tróju państwowego dokonywać 
się mogą jeno w drodze rewolueyi. Carat 
ma już obecnie rewolucyę in permanentia, 
a stan ten musi się coraz bardziej zao 
strzać — wobec zupełnego nierozumu car­
skiego rządu.

Jak kolosalną jest głupota i przewro 
tność dworsko - biurokratycznej kamaryli 
w Petersburgu świadczy n. p. postępo­
wanie urzędowej gazety „Praw. Wiestnik". 
Dziennik ten nie umieścił jeszcze ani je 
dnego wiersza sprawozdania e obrad Du­
my, natomiast drukuje litanie d pesz ro­
zmaitych czarnych sotni i chuliganów, 
którzy na s utek cyrkularza Trepowa do 
gubernatorów wysłali do cara swoje .bła­
ganie* o zachowanie kary śmierci i nieda- 
wanie amnestyi. Jeszcze w dniu kryty­
cznym rezolucyi Dumy w sobotę „Prawi 
tielstwA Wiestnik“ wydał osobny dodatek 
rano z kilkudziesięcioma tego rodzaju de 
peszami, aby w ten sposób dać Goremy- 
kiriowi podstawę do twierdzenia w swej 
deklaracyi, „że bardzo znaczna (sic) część 
społeczeństwa razem z gabinetem dokła­
dnie zdaje sobie sprawę z tego, iż amne­
stya nie wyszłaby na korzyść temu spo­
łeczeństwu*. Depesze te „prawdziwych ro­
syjskich ludzi* mają nieraz identyczny 
tekst, co świadczy, że z jednego pocho­
dzą źródła!

Rząd rosyjski kazał wprawdzie oficyal- 
nie zaprzeczyć wieściom o spisku oficer 
skim przeciw Dumie, ale wiadomo, co 
znaczą oficyalne komunikaty rządu rosyj­
skiego. Faktem jest, że utworzył się w Pe­
tersburgu za inicjatywą osławionych ka­
tów Moskwy, oficerów Siemionowskiego 
pułku gwardyi przybocznej związek woj

skowy (Wojennyj sojuz), który postawił 
sobie za zadanie na wypadek jakichkol­
wiek rozruchów urządzić dla postrachu 
straszliwą rzeź wśród ludności i za wszel­
ką cenę obronić cara. Pretoryanie ci spo­
glądają na Dumę z niezmierną nienawiścią, 
ponieważ uważają ją za ośrodek wszelkiej 
rewolueyi. Na czele związku tego stoi Tre­
pów i kilku innych przywódców skrajnie 
reakcyjnego stronnictwa dworskiego.

Odmowa rządu w sprawie agrarnyc-' 
postulatów Dumy, zrewoltuje niewątpli­
wie masy chłopskiej ludności. „Ziemi i 
swobody* z tem hasłem weszli chłopi do 
Dumy. Być może pogodziliby się jeszcze 
z brakiem „swobody*, ale odmowa „zie- 
mi“, o której marzą, rozgoryczy umysły 
chłopskie — i agrarna rewolucya grozi 
ruiną państwu.

Dla charakterystyki zaś tła, na którem 
rozgrywają się w Petersburgu te epoko 
wej doniosłości wypadki, przytoczymy tu 
kilka cyfr, dających pojęcie o ogromnych 
rozmiarach klęski głodowej, która szerzy 
się obecuie w centralnej Rosyi.

Otóż wedle danych, które zebrało „Ro­
syjskie towarzystwo ochrony zdrowia lu 
du*, głód panuje w stu trzydziestu ośmiu 
powiatach, dwudziestu czterech gubernij, 
obejmując przestrzeń sześciuset tysięcy 
wiorst kwadratowych z ludnością około 
dwudziestu pięciu milionów. Wogóle nie­
dobór w zbiorach za rok 1904 wynosi w 
cesarstwie w porównaniu z przeciętną nor­
mą za trzy lata poprzednie 347 milionów 
pudów, a w porównaniu z r. 1904 nie­
dobór ten wynosi ^przeszło 587 mil. pu­
dów zboża. W niektórych guberniach ze­
brano tylko połowę, a w innych mniej 
nawet niż jedną trzecią część tej ilości 
zboża, która jest konieczną do wyżywie­
nia zamieszkałej w tych guberniach lu­
dności. W wielu guberniach jeszcze w zi­
mie zaczął srożyć się głód z towarzyszą- 
cemi mu masowym szkorbutem i epide­
mią tyfusu.

i Dopiero w zestawieniu z tymi faktami 
pojąć można ogrom głupoty i zuchwałości 
Goremykina, który w deklaracyi swej od­
ważył się zaprzeczyć istnienia ostrej kwe­
styi agrarnej.

RozszBrzenie szkoły wyflziałowej.
Ze 6fer nauczycielskich otrzymujemy po­

niżej zamieszczony artykuł, poruszający 
doniosłą i aktualną kwestyę z dziedziny 
szkolnictwa krajowego, którą niebawem 
będzie musiała się zająć rada miejska:

W Krakowie odbyło się kilka konferencyj 
dyrektorów i nauczy cieli szkół wydziałowych 
pod przewodnictwem inspektora szkól p. J. 
Dobrzańskiego w sprawie rozszerzenia szkół 
wydziałowych męskich, a to przez dodanie 
do obecnych 3 klas jeszcze klasy czwartej 
t. z. fakultatywnej, w myśl rozporządzenia 
ministerstwa oświaty z dnia 26 czerwca 1903 
r., które opiera się znowu na ustawie z dnia 
2 maja 1883 r., pozwalającej na tworzenie 
przy szkołach wydziiłowych specyalnych 
kursów naukowych dla młodzieży ponad wiek 
szkolny. Kursa takie mają d»ć młodzieży 
męskiej sposobność nietylko do przygotowa­
nia się do specyalnych zawodów lub dalszych 
studyów, ale także mają wypełnić lukę, ja­
ka u wielu się okazuje z ukończeniem 3 
klas wydziałowych i 13 r. życia, a wyma­
ganiami niektórych zakładów fachowych u- 
kończonego 15 r., wskutek czego młodzież 
taka traciła dotychczas jeden, a nawet dwa 
lata i musiała pauzować, aż dorośnie.

Z tych względów poleciła Rada szkolna 
krajowa opracowanie planu dla klasy czwar­
tej wydziałowej „o ile się na ten cel znaj­
dą fnndusze miejscowe*. Ponieważ nauczy­
cielstwo niejednokrotnie upominało się o u- 
dział w opracowaniu planów szkolnych i do­
borze środków naukowych, przeto władzo 
szkolne postąpiły w myśl tego życzenia, nie 
narzuciły same z góry planu, lecz dały spo­
sobność nauczycielstwu, by sarno w tej spra­
wie wydało sąd i poczyniło przygotowania. 
Dlatego nie od rzeczy będzie przypatrzeć się 
o ile wywiązano się z zadania i co wpłynę­
ło na uchwały konferencyjne, mające być 
wskazówką dla czynników decydujących.

Przedtem jednak zaznaczyć wypada, że 
szkoła wydziałowa już w dzisiejszej formie i 
zakresie nauki zjednała sobie wielu zwolen­
ników i dużo sympatyi u społeczeństwa, 
gdyż do pewnego stopnia odpo iada ona 
mimo swoich licznych uiedomagań nietylko

wierała ona kilka sztuk złota zmięte pa­
piery i list, widocznie przygotowany do 
wrzucenia do skrzynki pocztowej. Szybko 
przejrzał treść zmiętych papierów, był to 
pęk drobnych liścików, widocznie bardzo 
często odczytywanych. Pod wszystkimi 
widział jeden i ten sam podpis „Henryk*. 
List zapieczętowany, nosił adres:

— „Wielmożny Pan Henryk Puccini".
— Patrzcie państwo! Hm! Hm! To 

ciekawe, jak mi Bóg miły, pomrukiwał 
pokątny doradca. Zobaczymy dalej. I wy­
jął kilka kart wizytowych z imieniem i 
nazwiskiem, Baronowej Klary Norks.

Pan Feniks szybko zoryentował się w 
sytuacyi.

— Mamy przed sobą, oczywista dowo­
dy niewiary małżeńskiej.

Przepyszny interes!
Szybkim ruchem rozpieczętował list i 

przeczytał:
„Najdroższy! Zobaczymy się jutro. 

Mąt mój wyjeżdża na wieś, mamy przed 
sobą dwa dni swobody i szczęścia". 
List ciągnął się dalej w tym samym to­

nie. Teraz zatem szło o przekonanie się, 
czy mąż pięknej pani — bogaty. Ostate­
cznie byłoby równie pożądanem, aby i 
przyjaciel baronowej posiadał znaczną for­
tunę. Sprawdzi to niebawem.

Monologując w ten sposób, pan Feniks

doszedł za młodą kobietą do poczty, do­
myślając się, że w tem miejscu, pragnąc 
list wyjąć, przekona się o zgubie.

Tak się też stało.

III.

Pani baronowa zaskoczona nagle słowa­
mi nieznajomego nie znalazła na razie od­
powiedzi. Gdy ochłonąwszy, po chwili za­
pragnęła bliższych objaśnień, zagadkowa 
postać zniknęła bez śladu.

— Cóż było począć?
Trzeba iść pod wskazany adres.
I stawiła się o oznaczonej porze.
Zarumieniona i drżąca, weszła krokiem 

niepewnym do gabinetu pokątnego dorad­
cy. Pan Feniks złożywszy damie ukłon 
głęboki, podał torebkę mówiąc:

— Oto zguba pani.
Młoda mężatka wielce zdziwiona zaczęła 

dziękować gorącemi słowy. Przerwał jej 
jednak doradca:

— Zwróciłem pani torebkę, ale uczci­
wość nakazuje mi wyznać, iż nie powraca 
ona z całą swą zawartością do rączek sza­
nownej pani. Oczywiście złoto pozostało 
nienaruszone. Pieniądz jest dla mnie świę­
ty Odnajdzie pani równie karty wizytowe. 
Uważałem jednak, iż nieroztropnie pani 
postąpiłaś, pozostawiając listy... Tak łatwo 

o niedyskrecyę. To też bądź pani spokoj­
ną — ukryłem je nader bezpiecznie.

Baronowa zadrżała.
Pokątny doradca zastawił na nią sidła. 

Trzeba było się bronić.
— Ależ panie, rzekła, znaleziona toreb­

ka do mnie należy. Pan nie ma prawa 
zatrzymywać cudzej własności.

— Tak pani sądzi?
— Mogłabym zwrócić się do komisarza 

policyi i zmusić pana do zwrotu...
— A ja mógłbym oświadczyć władzy, 

iż nie wiem o niczem.
— I po co panu te świstki ? Nie ma w 

nich nich ciekawego. Zapewniam.
— Tak? Takie świstki, bywają nader 

szacowne... Pan Henryk pisze ślicznie ale, 
i pani dobrodziejki styl jest zachwyca­
jący.

Teraz dopiero pojęła całą doniosłość sy- 
tuaeyi. Była na łasce nędznika.

Pan Feniks mówił w dalszym ciągu 
słodko miodowym głosem:

— Pani szanowna wie zapewne, że 
szczęśliwemu znalazcy należy się zwykle 
nagroda.

— Jestem gotowa do udzielenia jej.
— Bardzo dobrze. Ale bywają nagrody 

i nagrody. Ja szacują korespondencyę po­
między panią Klarą Norks a panem Hen­
rykiem Puccinim nader wysoko

Pracownia i skład bdO(i3Zy Kraków, ulica Floryańska 1. 9, w podwórzu
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głoszonym nawoływaniom do praktycznego 
wykształcenia młodzieży, ale i zaspakaja po­
trzebę powstrzymania nadmiaru garnących 
się bez względu na zdolności do studyów 
humanistycznych. Toż klasy wszystkich szkół 
wydziałowych w mieście naszem są przepeł­
nione, a potrzeba otwierania nowych szkół 
tego typu bardzo szybko wzrasta.

Przewidziały to władze Bzkolne krajowe 
przed ki lkuDastu laty i zachęcały nauczyciel­
stwo do dalszych studyów i składania egza­
minów wydziałowych, obiecując im lepsze u 
posażenie. Dlatego wielu poświęciło się dal­
szemu wykształceniu, dobrowolnie i na wła­
sne koszta pozdawało egzamina. Niestety 
zapał ostygł, ale nie w nauczycielstwie tyl­
ko u władz, które obecnie do szkół wydzia­
łowych nie wiele zdają się przywiązywać 
wsgi, nauczycieli wydziałowych nie wynagra­
dzają odpowiednio do ich pracy, co razem 
wziąwszy, wygląda na pewnego rodzaju za­
niedbanie szkół wydziałowych w naszym 
kraju, podczas gdy w innych krajach monar­
chii wielki na ten kierunek wykształcenia 
kładzie się nacisk.

To też i młodsza generacya nauczyciel­
stwa coraz mniej zdaje egzamina wydzialo 
we, a jeżeli to czyni, to nie dlatego, iżby 
później pracować w szkole wydziałowej, lecz 
tylko w celu uzyskania pcsady stałej przy 
szkole ludowej, do której władze, niewiado­
mo na jakiej podstawie, żądają egzaminu wy­
działowego lub przynajmniej przyznają takim 
kandydatom(tkom) pierwszeństwo.

Inni zaś, nie widząc żadnej dla siebie 
przyszłości przy szkołach wydziałowych, zda­
ją matury gimnazyalne lub realne i kształcą 
się dalej dla służby w zakładach państwo­
wych, uważając chwilowy swój pobyt przy 
szkole ludowej za pomost do przejścia na 
inny teren pracy, oczywiście kosztem fundu­
szów gminnych i krajowych. Że taki stan 
szkolnictwu naszemu korzyści nie przynosi, 
tego nie trzeba dowodzić.

Nauczyciele zaś wydziałowi, którzy z ca­
lem zamiłowaniem i zapałem oddali się pra­
cy w szkołach wydz. padają ofiarą, mimo o 
gromnej pracy, wprost wyjątkowej około mło­
dzieży najróżnorodniejszej pod względem wie­
ku i przygotowania, najczęściej mniej pilnej 
i niczem przez władze nie pociąganej do 

odpowiedzialności ani za złe obyczaje, ani za 
niedostateczną naukę. Władze nie starają się 
zbadać tego stanu rzeczy, niedoceniają nau 
czy cieli, którzy nieraz całe lata bez osobne­
go wynagrodzenia pracują w klasach wydzia­
łowych, a gdy stargają siły z lekkiem sercem 
odsyła się ich napowrót do szkoły pospo­
litej.

Również i zarządy szkól wydziałowych, 
sztucznie połączonych ze szkołą pospolitą przy­
krawają wszystko na starą modę, dedukują 
cele szkoły praktycznej do poziomu szkoły 
pospolitej i do swych konserwatywnych 
pojęć.

Toż każda nowa myśl, choćby najlepsza, 
nie spotka się z uznaniem, nie znajdzie a- 
probaty i młody nauczyciel dostraja się zwol­
na do panującego w zakładzie starego tonu, 
stąd brak postępu, brak kroków śmiałych 
Braki te dadzą się usunąć tylko wtedy, gdy 
władze krajowe większy położą nacisk na 
szkoły wydziałowe, gdy uwzględnią postulaty 
młodszego nauczycielstwa i oddzielą szkołę 
wydziałową od pospolitej, wprowadzą naukę 
nowych przedmiotów, wyposażą ją należycie 
w środki naukowe, dadzą absolwentom wy­
raźne i większe prawa, a nauczycieli odpo­
wiednio wynagrodzą. (Dok. nsst.).

2K KRAJU.
Z Wieliczki piszą nam: Powiat wielicki 

jeBt obecnie terenem żywej walki agitacyjnej, 
w której biorą udział trzy stronnictwa- ln 
dowe, centrum Indowe i socyaliści. Wieców 
w powiecie odbyło się kilka: w Wieliczce, 
Dobczycach i po wsiach. Wszystkie partye 
posługują się agitatorami i mówcami z Kra 
kowa. Socyaliści nie mają w powiecie grun­
tu, natomiast ludowcy i cieszące się popar­
ciem księży centrum mają prawie równe siły.

Socyaliści tylko w samej Wieliczce znale­
źli teren agitacyjny, który uprawiają gorli­
wie mając przyszłe wybory na oku, i wy­
najęli stały lokal na zebrania u zegarmistrza 
Pempera. Dnia 27 zwołali socyaliści zgroma­
dzenie, które postanowiła im rozbić partya 
centrowa ze Skołyszewskim na czele Cen­
trowcy zebrali się w znacznej liczbie i wszczęli

bójkę, tak, źe zgromadzenie odbyć się nie 
mogło. Socyaliści zwołali następnie zgroma­
dzenie za zaproszeniami, ale to rozwiązał ko­
misarz starszy p, Chwalibogowski w asysten­
cji policyi i żandarmów. Wzburzenie było 
wielkie — a socyaliści zapowiadają dalszą 
akcyę.

. Równocześnie odbywał się wiec centrum 
w Dobczycach, na który przyjechali z Kra­
kowa ks. KądJoła, prof. Czerkawski i p. 
8yc. Przewodniczył p. Miarczyżski, zastępcą 
wybrano burmistrza p. Walasa, sekretarzami 
pp.: Dębskiego i Boya. Opozycyę przedsta­
wiał ludowiec Andrzej Skowronek, ale lu­
dowcy byli w mniejszości, więc wiec po­
wziął różne rezolucye przeciw Stapińskiemu.

Oryginalną jest taktyka centrum. Jak wia­
domo, przywódcy centrum są przeciw ró­
wnemu prawu głosowcnia i w swoim pro­
gramie żądają pluralnegO systemu; nato­
miast na wiecaoh centrowych uchwala się 
zazwyczaj postulat równego prawa wybor­
czego.

Skąd ta dwuznaczność? Możeby zarząd 
centrum raczył wyjaśnić tę sprawę?

Stary, chylący się do upadku modrzewio­
wy kościółek św. Sabastyana zbudowany je­
szcze w r. 1536 zostanie gruntownie odno­
wiony. Naprawiono już w ostatnich latach 
ściany i dach, sprawiono nowe sprzęty litur­
giczne, obecnie prowadzone są roboty koło 
odmalowania kościółka pod kierownictwem 
art. malarza p. Włodzimierza Tetmajera.

Nowa placówka narodowa. W miejsco­
wości hutniczej Krze pod Trzebinią, odbyła 
się w niedzielę 20 b. m. uroczystość otwar­
cia „Czytelni Robotniczej im. Kilińskiego 
powstałej z ramienia T. S. L, Kola A Jama 
Asnyka, a staraniem krakowskiej Czytelui 
Kilińskiego

W uroczystości wzięła udział liczna lu­
dność miejscowa, jak ks. kapelan Falta, pp. 
Szczytnicki, starszy inżynier, .Ir. Kalinger 
i i., oraz kilkunastu członków i członkiń 
krakowskiej czytelni im. Kilńskiego.

Po wspaniałem, pełnem staropolskiej ser­
deczności przyjęciu, udali się zgromadzeni 
przy dźwiękach muzyki hutniczej i z sztan­
darem do kościoła, w którym podczas uro­
czystej snmy odegrała muzyka pod batutą 
p. K- źlika utwory kościelne, a chór krakow-

— Ach, panie!
— Nader wysoko, powtarzam, prawie 

tak wysoko, jakby je szacował godny mał­
żonek pani.

— Co pan chcesz przez to powiedzieć?
— Grajmy w otwarte karty, bez fraze­

sów zbytecznych. Zwrócę pani listy za 
sumę dwudziestu tysięcy franków, inaczej 
dostaną się do rąk jej małżonka.

Baronowa wybuchnęła oburzeniem.
— Ależ to niegodny szantaż!
— Jak brzydko brzmi taki brutalny wy­

raz w cudnych usteczkach.
— Nędzniku!
To mówiąc, oszalała z gniewu kobieta 

rzuciła kartę wizytową w twarz pana Fe­
niksa.

— Karta pani zbyteczna. Zachowałem 
jedną. Powtarzam zatem, daję pani 24 
godzin do namysłu. Położenie majątkowe 
państwa jest mi dobrze znane, żądana 
przezemnie sumka będzie bagatelką dla 
żony właściciela dwóch domów i wsi.

Wszystko to było wypowiedziane sucho, 
chłodno, z bezwstydnym cynizmem. Ba­
ronowa po napadzie gniewu popadła w 
niemoc straszliwą. Z wysiłkiem woli pod­
niosła się z fotelu i słaniając się, krokiem 
niepewnym opuściła pokój. Twarz jej była 
śmiertelnie blada, pierś wznosiły gwałto­
wne łkania, któremi wybuchnęła na scho 
dach fatalnego domu.

IV.
— Co uczynić?
Pytanie to zadawał sobie pan Feniks, 

zacierając z zadowoleniem ręce.
Był pewny, że tym razem „rybka* w 

mętnej wodzie złapana, nie wyślizgnie się 
mu z rąk.

Mijał dzień, drugi i trzeci, to go jednak 
nie zrażało. Wszak potrzeba pozostawić 
„klientce* dość czasu do zebrania „nale­
żności*.

Trzeciego dnia służąca zwiastowała wi­
zytę.

— Zapewne przyszła ta sama ładna 
osóbka, co tu była niedawno?

—• Nie, to jakiś pan.
— Niech wejdzie.
Nieznajomy młcdzieniec wszedł do ga­

binetu.
— Panie, rzekł, z progu mierząc po- 

kątnego doradcę pogardliwem wejrzeniem: 
Jestem Henryk Puccini.

Pokątny doradca drgnął, wołał mieć do 
czynienia z kobietami, ale po chwili o- 
chłonąwszy z pierwszego wrażenia, rzekł:

— Panie, warunki moje są panu zna­
ne. Nie odstąpię od nich ani na jotę.

— Zgodzę się na wszystko — odparł 
młodzieniec, musisz pan jednak udać się 
wraz ze mną do pani baronowej. Proszę 
się jednak nie obawiać. Nie zabijemy pa­

na, ani mu nie wymierzymy kary, na ja­
kąś pan zasłużył.

Pan Feniks głosem przymilającym za­
pytał :

— Czybyśmy nie mogli załatwić rachun­
ku zaraz z miejsca?

— Nie. To moje ostatnie słowo. Cóż 
pan ryzykuje?

— Nic. Ja mam zupełne zaufanie do 
honoru pana dobrodzieja. Cóż robić, ka­
żdy żyje jak chce i jak może. Pojadę, ale 
uprzedzam, że listów ze sobą dla wszel­
kiego bezpieczeństwa nie zabiorę.

Wsiedli do karety, która poniosła ich 
szybko przed willę państwa Norks Tu, 
ku wielkiemu ździwieniu pokątnego do­
radcy, pan Henryk, wchodząc do bramy, 
zapytał wygalonowanego szwajcara:

— Czy pan baron w domu?
— Jak to? To pan nie wie o niczem? 

zapytał służący.
— O tzem ?
— O tem co się stało u nas?
— Mów prędzej. Co takiego?
Pan Feniks tknięty niemitem przeczu­

ciem, nadstawił trwożnie uszy.
— Jaśnie wielmożny pan baron zmarł 

dziś w nocy na anewryzmat ,'sercowy. Co 
się u nas teraz dzieje. Strach pomyśleć...

— Nie. Na to już chyba trzeba być 
zrodzonym do nieszczęścia!

Bezprzytomny niemal dal się Henryko

NOWO Otwarty skład farb, pokostów, lakierów i materyałów pod „Czarnym psem“
J. GOLDBERGA, PODGÓRZE, RYNEK 3

poleca po cenach najtańszych: Lakiery do podłóg z fabryk krajowych i zagranicznych, 
Farby olejne krajowe, Masę francuską, Wosk do froterowania podłóg, Perfumy, Mydła, 
Wrd? knłnńdm. SnWowInn, 511



skiej Czytelni odśpiewał kilka pieśni. Wy- (wy celem zbadania zarazy, oraz skontrolo- 
szrzególnić trzeba piękne solo p. Bełtow-: wania organów sanitarnych rządowych i miej­
skiego członka krakowskiej Czytelni. | skich. Komisya zdrowia odbyła posiedzenie,

Po południu o godz. 2 w lokalu ofiarowa- ! an którem dr Barzycki brał udział. Uchwalo­
nym przez obywatela Pająka na Czytelnię,' no zmobilizować barak izolacyjny i umieścić 
przystąpiono do otwarcia tejże i poświęcę-; w nim ospowatych.
nia, którego dokonał ks. kapelan Fałta. | Z dniem 9 lipca b. r. staraniem Wydzia-

Po serdecznych przemówieniach ks. kapę-’ łu krajowego odbędzie się kurs majstersko- 
lana Fałty, tudzież i delegatów pp. Młynar- ’ szewski, który będzie trwał 8 tygodni. Kie- 
skiego i Fierchausa, czł. kr. Cz. i p. Koźlika, j równikiem kursu jest c. k. inspektor prze 
prezesa nowej Czytelni, i po odśpiewaniu ' *-------- * VT------ *•• ”■—*- *------- —
pieśni narodowych, urządzono zabawę towa­
rzyską, zakończoną przedstawieniem amator- 
skiem.

Nowej Czytelni życzymy powodzenia i ro­
zwoju.

Krzeszowice (Poświecenie domu gminne­
go). W ubiegłą sobotę odbyło się w Krze 
szowicach poświęcenie domu gminnego, zbu­
dowanego staraniem wójta gminy p. Walere­
go Krawczyńskiego, kandydata notaryalnego. 
W uroczystości wziął udział między inny­
mi namiestnik hr. Andrzej Potocki, właści­
ciel Krzeszowic. Po dokonanem poświęceniu, 
zebrani zwiedzili cały budynek, w którym 
się mieści urząd gminny, notaryat, urząd po­
datkowy i kasyno miejscowe. W sali na I 
piętrze nader gustownie udekorowanej przez 
p. Jana Chwastowskiego odbyła się skromna 
uczta, podczas której biesiadnicy j wnosili li­
czne toasty w ręce wójta p. Krawczyńskiego 
z wyrazami uznania za jego pieczołowitość 
i zabiegi około podniesienia i upiększenia 
Krzeszowic.

Tarnów, d. 28 b. m. (Epidemia. — Kurs 
szewski. — Posiedzenia Tow. nauczycieli 
szkół wyższych. — Konkurs posagowy z 
Towarzystwa „Eleuteryi").

Prócz rozmaitych autonomicznych i nieau- 
tonomicznych niespodzianek mamy w naszem 
mieście epidemię: prawdziwą ospę. Wypad­
ków dotychczas jest 18; chorych umieszczo­
no w szpitalach : powszechnym i izraelickim, 
a wszystkie wypadki miały miejsce w sie 
dzibie zarazy: Grabówce. Z Tarnowa zawle­
czono zarazę do Kielanowie (8 przypadków) 
i Rzędzina (5 przypadków). Fizykat miejski 
w Tarnowie poczynił najdalej idące środki 
ostrożności, przeprowadzono dezynfekcyę do 
mów zarażonych oraz liczne szczepienia. W 
tym celu zjechał w ubiegłym tygodniu dr 
Barzycki, radca, inspektor sanitarny krajo-

wi zaprowadzić do karety, zawieźć do do­
mu i pociągnąć do drzwi kancelaryi.

— Teraz, Henryk zawołał podniesionym 
głosem, musisz mi cddać listy, które dla 
ciebie, straciły wszelką wartość.

Doradca machinalnie sięgnął do szuflady 
wyjął świstek papieru i oddał go do rąk 
młodzieńca.

— To już takie moje przeklęte szczę­
ście, powtarzał żałośnie. I coby to szko­
dziło, żeby ten poczciwy baron pożył je­
szcze choć jeden dzień.

Henryk włoży w-zy do kieszeni cenne 
„corpus delicti*, skierował się spokojnie 
ku drzwiom, na progu odwrócił się jednak 
mówiąc:

— Dowiedz się pan, iż pobożne życze­
nie twoje wysłuchane. Baron Norks żyje 
zdrowiuteńki jak ryba... Lokaj za przy­
zwoity napiwek odegrał komedyę, której 
padłeś ofiarą. Podstęp za podstęp. Źle by­
łoby na świeeie, gdyby ludzie nie umieli 
się bronić od niecnych zasadzek i wyzy­
sków nikczemników.

Pan Feniks załamał ręce w bezmiernej 
rozpaczy, co widząc Henryk, dodał:

— Dla rzadkiej ostrożności uprzedzam, 
iż gdybyś się kiedykolwiek poważył szar­
pnąć honor tej kobiety, zastrzelę cię jak 
podłego potwarcę, jak psa.

' mysłowy p. A. Nawratil. Koszta kursu wy­
nosić będą 2250 kor Nauki będzie udziela 
ło dwóch fachowych nauczycieli: jeden nau 
ki teoretycznej, rysunków i rachunkowości 
przemysłowej, drugi nauki praktycznej. Bio- 
rącym udział będą udzielane zasiłki.

Dnia 28 b. m. odbyło się w gimnazyum 
II posiedzenie tarnowskiego Koła Towarzy­
stwa nauczycieli szkół wyższych. Dokonano 
wyboru delegatów na walne zgromadzenie do 
Krakowa. Wybrano dwóch: prof Ciolkosza i 
prof. Doleżana. Pierwszy będzie referował o 
nauce języka polskiego w szkołach realnych, 
drugi o renumeracyi nauczycieli w gimna- 
zyacb, szkołach realnych i seminaryach nau­
czycielskich.

Z fundacyi posagowej miasta Tarnowa dla 
ubogich dziewcząt, nadanym będzie posag w 
sumie 400 kor. ubogiej dziewczynie, wyzna­
nia rzym. kat. moralnie się prowadzącej, po­
niżej 30 lat życia mającej, która d. 18 sier 
pnia 1906 zawrze związek małżeński. Dzie 
wnszki spieszcie się, wnoście udokumento­
wane podania do magistratu i starajcie się o 
laskę panów radców. Która też dostanie?

Dnia 27 w „Eleuteryi" prof. Arvay wy­
głosił odczyt p. t „Kilka uwag o wychowa­
niu młodzieży za granicą*. Po odczycie a 
matorzy odegrali dwie komedyjki : .Lorenco 
i Jessyka’ i ,Kajcio“.

Nowy Sącz, 28 maja. (Banda złodziei). 
Od lat kilku grasowała tu banda złodziei 
złożona z włościanek i parobków, od lat 17 
do 46, z sąsiednich wsi. Była to prawdziwa 
plaga dla tutejszej okolicy.

Dzięki żandarmeryi wyśledzono na razie 
z tej bandy 8 złodziei, w csobach 23-letniej 
Teofili Cisowskiej, 18 letniej Ludwiki Cisow- 
sk ej, 21 letniego Józefa Cisowskiego, 19 le­
tniej Anieli Burek, 23 letniej Florentyny Ba­
rek, 45-letniej Maryi Muchy, 17-letniej Ma- 
ryanny Muchówny i 46-letniej Anny Prasek, 
mieszkających w Ubiadzie i 8łowikowy, któ­
rych aresztowano i odstawiono po sąda. Za 
sprawki te siedli dziś na ławie oskarżonych 
przed tutejszym trybunałem orzekającym 
karnym, obwinieni o zbrodnię kradzieży.

Do rozprawy, która potrwa dni kilka — 
powołano szereg świadków. O wyniku roz­
prawy doniesiemy.

Z terenu strajkowego donoszą, że po­
kończono już śledztwa w powiecie podhaje- 
ckim przeciw „buntatorom" i niektórym do­
ręczono już akty oskarżenia. Z Białokiernicy 
oskarżono 43 włościan o zbrodnię gwałtu 
publicznego, z Kalnego dostawiono 14 wło 
ścian dwoma transportami pod eskortą woj 
skową do sądu w Brzeżanach Prowadzono 
ich piechotą trzy mile. Prokuratorya jednak 
nie znalazła podstawy do oskarżenia 9 z po­
śród nich i tych niebawem wypuszczono z 
więzienia, po niezasłużonem zgoła przeby­
wania tam kilkudniowem i po hańbie, jaką 
ponieśli, konwojowani przez wojsko. — Are I 
sztowanych w Mużyłowie włościan, których 
prowadzono 27 kim. wśród sloty, skuto po ■ 
4 razem, a cały pochód przeciągnięto je­
dnym długim łańcuchem. K&lwakatę tę spo­
tkał po drodze namiestnik Potocki, który 
właśnie przybywał z kolei na strejkowy te­
ren. Pannje powszechne oburzenie na ten 
nieludzki sposób skucia aresztowanych.

So słychać
w mieście! Kraków 

30 maja.
KALENDARZYK.

Dziś we środę Feliksa. — Jutro we czwar­
tek Anieli. — Pojutrze w piątek Jakóba.

Środa.
Teatr miejski: „Wujaszek Wania", sztu­

ka w 4 aktach A. Czechowa (popularne).
Pzedstawienie w teatrze .Rozmaitości" 

w parku krakowskim.
—o—

Prezydent miasta Krakowa dr Leo wy­
jechał w sprawach miejskich do Wiednia, 
gdzie zabawi prawdopodobnie dwa dni.

Komisya kanalowo-brukowa miejska za­
twierdziła na poniedziałkowem posiedzeniu 
we wszystkich szczegółach program bruko­
wania ulic i placów na najbliższe sześciolecie, 
opracowany przez budownictwo miejskie. Po­
nieważ brukowanie łączy się ściśle ze spra­
wą czyszczenia miasta, więc odpowiednie 
wnioski będą również przedstawione radzie 
miejskiej.

Budowa muzeum techniczno-przemysło- 
wego W Krakowie. W poniedziałek odbyło 
się posiedzenie komitetu miejskiego dla mu­
zeum techniczno przemysłowego pod prze­
wodnictwem prezydenta dra Leo. Magistrat 
przedstawił na podstawie rokowań z Kasą 
oszczędności m. Krakowa ostateczne wnioski 
w sprawie organizacyi muzeum przemysło­
wego, założenia przy nim instytutu dla po­
pierania drobnego przemysłu oraz budowy 
gmachu muzealnego. Muzeum przemysłowe 
ma stauąć przy placu św. Ducha, naprzeciw 
teatru miejskiego, a obok kościoła św. Krzy­
ża, gdzie pierwotnie projektowana była bu­
dowa ratusza miejskiego. Miejsce pod budo­
wę ofiaruje gmina bezpłatnie, zaś Kasa 
oszczędności m. Krakowa obiecała przyczy­
nić się do funduszu budowy kwotą około 
350 tysięcy koron.

Komitet wnioski magistratu jednomyślnie 
uchwalił, a zarazem w podziękowania za o- 
fiarność Kasy oszczędności miasta Krakowa 
postanowił powołać w skład komitetu każdo­
razową dyrekcyę Kasy. Sprawa zostanie o- 
statecznie załatwiona na jednem z najbliż­
szych posiedzeń rady miejskiej.

Z R sursy urzędniczej. Program zebrań 
i zabaw na czerwieo:

Dnia 3-go w niedzielę: 
komerB członków Tow. 
wyższych.

Dnia 9-go w sobotę i „ 
Zebranie towarzyskie z koncertem muzyki 
wojskowej. Początek o godzinie 9-tej wieczór. 
Wstęp dla członków 1 kor., dla nieczłonków 
(za zaproszeniami) 3 kor.

Dnia 13-go we środę i 21 go we czwar­
tek : Zabawa na kręgielni w Pa ku Krakow­
skim. Początek o godz. 7 mej wieczór (do 
11-tej). Wstęp tylko dla członków— wolny.

Dnia 17 go w niedzielę: Wielka wycie­
czka do Tenczynka z muzyką wojskową. 
Wyjazd z Krakowa do Krzeszowic o godzi­
nie 2-giej po południu. Z Krzeszowic pieszo 
i furami do Tenczynka. Powrót z Krzeszo­
wic wieczornym pociągiem o godz. 9 tej. 
Udział w wycieczce wynosi dla członków 1 
kor., dla nieczłonków (za zaproszeniami) 3 
kor. od osoby. Koszta podróży opłacają u- 
czestnicy sami. Zgłaszać się należy u kurso­
ra do 15 czerwca b. r. Bliższych wyjaśnień 
udzielają pp. gospodarze. W razie niepogody 
wyciec: ka odbędzie się (dnia 24-go w nie­
dzielę.

Dnia 30 go w sobotę: Zwyczajne posie­
dzenie wydziału.

Sala wynajęta na 
nauczycieli szkół

2 3-go w sobotę:

największa, w Krakowla 1 okolicy 
Parowa) fabryki wólek. - ZIKżifflEt



D rażny Zlot sokoli krakowskiego okrę­
gu odbędzie eię w Suchej w poniedziałek 
dnia 4 czerwca b. r. Urocza ta miejscowość 
winna tedy ściągnąć liczną publiczność. O 
ile do czwartku wieczora zgłosi się w kan- 
celaryi „Sokoła* odpowiednia ilość nczestni- 
ków (także obcy), wówczas będzie zamówio­
ny osobny pociąg o znacznej zniżce ceny ja 
zdy, który wyjedzie z Krakowa o godzinie 
8’30 rano.

Czerwcowa kadencya sędziów przysię­
głych rozpocznie się w krakowskim sądzie 
krajowym < arnym w dniu 5 czerwca roz 
prawą przeciw Józefowi Wyrobie i spólnikom, 
oskarżonym o zbrodnię ciężkiego uszkodzenia 
ciała.

W dalszym ciągu rozpisane są następują­
ce rozprawy: 6 czerwca przeciw ks. Szpon­
drowi Andrzejowi, redaktorowi „Obrony Lu­
du* o występek obrazy czci popełniony dru­
kiem, 7 czerwca stanie przed sądem Gerard 
Stępka o obrazę czci, 8 czerwca Antoni Ga­
duła oraz Józef Hajduk, obaj o zbrodnię kra­
dzieży, 9 czerwca Schulim Pitzele o wystę­
pek obrazy czci i Ignacy Kraj o zbrodnię 
kradzieży, 11 czerwca poseł Jan Stapiński, 
redaktor „Przyjaciela Ludu“ o obrazę czci 
drukiem, 12 czerwca Roman Szczurek o zbro 
dnię ciężkiego uszkodzenia ciała, zaś 13-go 
czerwca Teofil Brykczyński i spólnicy o zbro­
dnię fałszerstwa monety.

Dalszy ciąg rozpraw nie został jeszcze u- 
stalony.

Podrzutek W koszu. W uzupełnieniu wczo­
rajszej notatki o znalezieniu 4 tygodniowego 
chłopczyny w koszu od węgli na podwórcu 
domn przy ul. Dietlowskiej 1. 43, donosimy, 
że podrzutka spostrzegł pierwszy robotnik 
Alojzy Czyż, zaś na policyę odniosła go Ka 
rolina Karlińska. Dochodzenia policyjne wy­
kazały, że matką podrzuconego dziecka, przy 
którem znaleziono kartkę z pismem hebraj- 
skiem, jest 20-letnia Alla Nttrenberg z Bę 
dżina, gub. Kielecka. Powiła ona syna 18 
b. m. w szpitalu krakowskim. Aresztowano 
ją w poniedziałek w chwili, gdy chcia'a z 
Krakowa wyjechać.

Zmarli. Lew Lem och, emeryt profesor 
gimn. zmarł 28 b. m. w Krakowie w 60 r. 
życia. Pogrzeb we środę o 4 po południu z 
domu pod 1. 8 przy ul. Bernardyńskiej.

Telegramy „Nowin11. 
^Dgmisga gabinetu Jtoheti- 

lohego.
Wisdań. Jak „Frenidenblatt'1 donosi ce­

sarz przyjął dymisyę gabinetu ks. llohen 
lohego i po wierzył mu prowizotycznie pro 
wadzenie agend podczas jrzesilenia.

Sytuacya w Wiedniu.
Dziś zbiera się znowu Rada Państwa, 

aby zaprotestować przeciw odroczeniu Ra­
dy i przeciw zmianie ustroju państwowe 
go jednostronnie według życzenia Wę­
grów. Mimo tego protestu zdaje się, że 
Rada pozwoli się odroczyć. Kilka klubów 
grozi, że ich delegaci złożą mandaty do 
delegacyj ; Polacy (wierni słudzy każdego 
rządu) tego jednak nie uczynią.

Jak słychać hr. Coudenhove nie chce 
przyjąć misyi utworzenia gabinetu; wy­
mieniają więc jako zastępcę Witteka..

Jak zwykle w czasie wielkich kryzysów 
pojawiła się też wieść, że cesarz chce 
złożyć koronę na rzecz arcyks. Franciszka 
Ferdynanda d’Este; wieść taka jest zu 
pełnie nieprawdopodobna, bo cesarz kocha 
swą koronę i berło i nie zrzecze się 
swych praw dobrowolnie.

Koiiferoncya jrzBłoźonycii Mów.
Wiedeń. Związeksocyalno demo­

kraty czny postanowił, na dzisiejszem 
posiedzeniu, wezwać inne stronnictwa, aby 
wspólnie przypomniały prezydentowi Izby, 
że obowiązek jego wymaga, aby mimo 
nielegalnego odwołania, dzisiejsze posie­
dzenie się odbyło.

Ni emiecka p artya postępowa 
na dzisiejszem posiedzeniu, na którem o- 
mawiano sytuacyę stworzoną przez dymi­
syę ks. Hohenlohego i dawano ogólnie 
wyraz zadowoleniu z powodu, iż ostate­
cznie znalazł się rząd austryacki, gotowy 
bronić energicznie interesów Austryi wo­
bec Węgier, wyraziła ubolewanie, że usi­
łowania rządu z tak niepomyślnym spot­
kały się rezultatem. Podnoszono, iż jest

rzeczą zupełnie zrożumiala, że wydarzenia 
ostatnich dni nie mogą pozostać bez 
wpływu na stanowisko delegatów. Prze­
wodniczący otrzymał następnie polecenie, 
aby porozumiał się z inneroi, przedewszy- 
stkiem nieinieckiemi stronnictwami, w 
sprawie jednolitego zachowania się wszy­
stkich członków delegacyi. Przewodniczą­
cy otrzymał dalej polecenie, aby postarał 
się, by odnyła się jeszcze jedna konfe- 
reneya przełożonych klubów.

Klub centrum, po szczegółowej 
dyskusyi nad położeniem wewnętrzno-po- 
litycznem, postanowił wyrazić podzięko­
wanie ustępującemu prezydent, ministrów 
za jego stanowisko wobec Węgier i dał 
wyraz zapatrywaniu, że każdy rząd au­
stryacki obowiązany jest do energicznego 
występowania przeciw żądaniom Węgrów 
w sprawie jednostronnej zmiany spraw 
wspólnych. Wyrażono dalej zapatrywanie, 
że rząd musi o tem pamiętać, iż ustępując 
wobec Węgier, podkopuje siłę monarchii, 
powagę Korony i toruje drogę agitacyi 
przeciwpatryotycznej i przeciwdynasty- 
cznej. Klub wyraził wreszcie zapatrywanie, 
że Izba posłów, odłożywszy na bok wszel­
kie waśnie, wystąpi jednomyślnie w inte­
resie tej połowy monarchii wobec Węgier 
i zjednoczy się w energicznym proteście 
przeciw wszelkim dążeniom Węgier, które 
narażają na szwank interes gospodarczy 
państwa, jeżeli już nie jego egzystencyę. 
Klub centrum zastrzega się przeciw temu, 
aby bez lub wbrew woli parlamentu, w 
jakikolwiek sposób decydowano o wspól­
nych sprawach obu jołów monarchii.

Wiedeń. Jak słychać konfereneya prze­
wodniczących klubów, na której były re­
prezentowane wszystkie stronnictwa z wy­
jątkiem wszechniemców, oświadczyła się 
za zwołaniem posiedzenia Izby na jutro. 
Wybrano subkomitet z ośmiu członków, 
który ma przygotować ostry wniosek 
nagły, w którym wyrażone ma być sta­
nowisko wobec ob ecn ej sytuacyi po­
litycznej. Subkomitet ma przedstawić 
ten wniosek na ponownej konferencyi prze­
łożonych klubów, mającej się odbyć dzi­
siaj o godz. 7. wieczorem.

Przełożeni klubów mają postarać się o 

Jtaokoło sceny.
Z teatru miejskiego. Zbliżające się Zie 

lone Świątki spowodowały dyrekcyę teatru 
do ułożenia repertuaru ze sztuk słynnych, a 
dotąd zawsze jeszcze nie schodzących ze 
sceny, aby w ten sposób dać możność za 
poznania się z niemi przyjezdnej publiczności. 
Najbardziej pociągającem dziełem będzie nie 
wątpliwie Wyspiańskiego „Wyzwolenie", za 
obecnej dyrekcyi jeszcze nie grane, zatem 
dla zamiejscowej publiczności nowość zupeł­
na. Kto pamięta „Wyzwolenie", wystawione 
pod osobistem kierownictwem autora, będzie 
mógł stwierdzić, że i obecna dyrekcja nie 
szczędziła trudu, aby zadaniu sprostać i nie 
uronić nic z cennych ówczesnych wskazó­
wek poety. Nadto w roli Konrada wystąpi 
p. Mielewski, utalentowany artysta, zaliczony 
ponownie w skład krakowskiego teatru. 
Wznowienie „Wyzwolenia* będzie premierą 
sobotnią dnia 2 czerwca b. r. Powtórzonem 
będzie „Wyzwolenie" we wtorek po świę 
tach, dnia 5 czerwca.

W niedzielę świąteczną po południu „Kor 
dyan" Słowackiego, wieczór „Starościc uka­
rany" Nowaczyńskiego, z p. Mielewskim w 
roli tytułowej. Na widowiska poniedziałkowe 
złożą się : po południu „Kościuszko pod Ra­
cławicami" z p. Solskim jako Kościuszką, 
wieczorem o godzinie 7-30 „Eros i Psyche" 
Żuławskiego.

! Teatr ludowy przygotowuje szereg wode-
■ wiłów na przedstawienia niedzielne. W nie- 
I dzielę najbliższą odegranym będzie nie sta
’ rzający się wodewil „Robert i Bertrand, czy- 
' li dwaj złodzieje". Korzystając z kilku sił 
I śpiewaczych reżyserya sceny ludowej przy- 
| wraca sztuce partyturę oryginalną, którą za- 
’ zwyczaj dla braku śpiewaków, dotychczas 
I opuszczano lub znacznie skracano. Barytono- 
’ wą partyę Groguarda śpiewa p. Kopczyński, 
który publiczności krakowskiej dał się po-

> znać jako Juracha w sztuce: „Wiara, miłość 
li nadzieja". Role komiczne wykonają pp : 
’ Kalinowski, Doliński, Kiciński, Modzelewski 
ii i.; kobiece partyę śpiewają panie: Hartman 
' i Frączkowska. Dyrekcya dokłada starań, 
i by popularna ta sztuka przedstawiła się we 
! właściwym charakterze pierwowzoru
I „Zbrodnia i kara", powieść Do 
| stojewssiego, jedno z tych rzadkich arcydzieł 
’• epoki europejskiej, które z latami nie tylko 
1 nie traci, ale przeciwnie zyskuje coraz to
■ szersze koła entuzyastów, dzieło, w którem 
; „anatomia patalogiczna" duszy ludzkiej do 
'szła do wyrazu, imponującego siłą i przeni- 
] kliwością srty a tyczną — dzieło to doczekało 
; się przed kiku laty przeróbki scenicznej.
Przeróbka owa, przetłówaczona z rosyjskie-

| go, wystawiona będzie po raz pierwszy u 
I nas na scenie teatru ludowego (Ujeżdżalnia 
i ul. Rajska) we czwartek dnia 31 b. m. Pre- 
| mierę zajmującej sztuki popiera nadto cel:

dochód z przedstawienia bowiem będzie prze­
znaczony na fundusz towarzystwa „Pomocy 
narodowej*.

Repertuar teatru miejskiego.
Czwartek: „300 dni* (L'enfant du Mira- 

cle), krot. w 3 ech aktach T. Garault i R. 
Chamy.

Sobota: „Wyzwolenie11, dram, w 3 akt. 
St. Wyspiańskiego (wystąpi p. Andrzej Mie­
lewski).

Niedziela: O godz. 3 „Kordyan", poemat 
dram. J. Słowackiego w 10 obrazach.

O godz. 7’30 „Starościc ukarany*, tragi- 
komedya w 4 eh akt. A. Nowaczyńskiego 
(wystąpi p. A. Mielewski).

Poniedziałek: O godz. 3 „Kościuszko pod 
Racławicami", obraz historyczny w 7 odsło­
nach nap. A. W. Lasota.

O godz. 7’30 „Eros i Psyche", powieść 
scen, w 7 odsł. nap. J. Żuławski.

Repertuar teatru ludowego.
Czwartek, dnia 31 b. m. „Zbrodnia i ka­

ra" Dostojewskiego.
Sobota, dnia 2 czerwca „Małka Szwarcen- 

kopf*, Zapolskiej.
Niedziela, 3 czerwca o godzinie 3 „Trzy­

dzieści lat życia szulera.
O godzinie 8 „Robert i Bertrand czyli 

[dwaj złodzieje".
! Poniedziałek, dnia 4 czerwca o godzinie
8 wieczorem „Zbrodnia i kara" Dostojew- 

' skiego.
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jednomyślne przyjęcie tego wniosku na 
jutrzejszem posiedzeniu Izby a dalej, gdy­
by odroczono Izbę, i niemotliwem było 
odbycie jutro posiedzenia, mają przewo­
dniczący klubów wpłynąć na członków 
swoich klubów, aby wszyscy do delegacyi 
wybrani członkowie złożyli swoje man­
daty.

Oświadczenie Jzby posel­
skiej.

Wiedeń. Wniosek nagły dra Kathreina 
i towarzyszy, wypracowany przez subko- 
mitet, brzmi jak następuje:

Wysoka Izba raczy uchwalić: Izba 
poselska protestuje stanowczo przeciwko 
temu, aby ustawowe ogłoszenie współ 
nej taryfy cłowej i przez wielkie ofiary 
ekonomiczne ze strony tej części mo­
narchii okupiony stan prawny został 
jednostronnie przez postępowanie Wę­
gier bez zgody Rady państwa zmienio­
ny. Izba poselska wypowiada stanow­
czo oczekiwanie, że nie uniemożliwi się 
Radzie państwa — przez odroczenie w 
tak krytycznej chwili — warowania 
praw parlamentu i interesów królestw 
i krajów, reprezentowanych w Radzie 
państwa. Wniosek ten ma być trakto­
wany z wszystkiemi w § 42 przewi- 
dzianemi skróceniami.

Złożyć mandaty do delegacyj I 
Wiedeń. Na konferencyi przywódców klu 

bów, wobec obawy, że Izba może być od­
roczona, oświadczono z kilku stron z na­
ciskiem, że w tym wypadku członkowie 
delegacyj powinniby złożyć swe mandaty. 
Uchwały w tej sprawie nie powzięto, a 
rozstrzygnięcie pozostawiono poszczególnym 
klubom. (Panowie z Koła Polskiego są na • 
turalnie przeciwni złożeniu mandatów. Przy- 
pitek rtdakcyi).

Klub chrześciańsko społeczny.
Wiedeń. Według wydanego komunikatu 

klub chrześciańsko-społeczny odbył wczo­
raj po południu posiedzenie. Upoważniono 
przewodniczącego dra Luegera do oświad­
czenia się za rezolucyą, proponowaną przez 
konferencyę przywódców klubów. Klub o- 
świadczył dalej, że zwalczać będzie jak 
najbardziej stanowczo i bezwzględnie ka­
żdy rząd, któryby objawił zgodę z postę­
powaniem na korzyść Węgier. Klub jest 
zdecydowany nie uchwalać ani rekruta, ani 
halerza na wspólne wydatki, póki pakt 
zawarty z węgierskim prezydentem mini­
strów nie zostanie cofnięty.

Odmowa hr. Goudenhoue?
Sensacyjny zwrot w sytuacyi?

Praga. Do „Prager Tagblattu* donoszą 
z Wiednia: ,W kołach wtajemniczonych 
opowiadają, że namiestnik hr. Coudenho- 
ve z całą stanowczością odmówił utwo­
rzenia w danych warunkach gabinetu przej­
ściowego. Dalej opowiadają, że przygoto­
wuje się sensacyjny zwrot w przesileniu 
państwowem, zwrot, o którym dotąd ma­
ło kto myślał. Oczekują przyspieszonego 
powrotu arcyks. Franciszka Ferdynanda z 
Madrytu, gdzie udał się na uroczystości 
ślubne króla Alfonsa*.

Sejm węgierski.
Budapeszt. Na dzisiejszem posiedzeniu 

sejmu węgierskiego przedłożył minister 
handlu projekt ustawy w sprawie auto-'

nomicznej taryfy cłowej, której moc dzia­
łania rozciąga się na cały obszar krajów 
węgierskich. Ustawa ta postanawia, że 
jak długo wyrażony w art. 30 z r. 1899 
stan względnie wzajemność z krajami i 
królestwami reprezentowanemi w Radzie 
państwa nie doznają zmiany i jak długo 
w krajach i w królestwach reprezentowa­
nych w Radzie państwa identyczne normy 
są w mocy, mają ważność postanowienia 
cytowanej ustawy, dla obrotów z krajami 
i królestwami reprezentowanemi w Radzie 
państwa, a także i dla prowincyj okupo­
wanych. Podczas trwania obecnego stanu 
i wzajemności, jednakże nie później niż 
do czasu upływu zawartego z państwem

Iniemieckiem traktatu handlowego, posta­
nowienia tej projektu ustawy i uzupeł­
niającej go taryfy celnej, mogą być tylko 
wtedy zmienione, jeżeli równa zmiana na­
stąpi także w krajach i królestwach re­
prezentowanych w Radzie państwa. Pole­
ca się rządowi, aby przy przeprowadzeniu 
tego projektu ustawy i zastosowaniu au­
tonomicznej taryfy, postępował w sprawie 
dochodów cłowych i innych kwestyj od­
noszących się do wzajemności w porozu­
mieniu z rządem królestw i krajów repre­
zentowanych w Radzie państwa.

Różne wiadomości.
Masowe morderstwo. Z Szatmsr na Wę­

grzech donoszą nam: Właściciel dóbr Franc. 
Labonc zabronił włościanom w Szilszag wy­
pędzania bydła na jego pastwisko. Włościanie 
mimo to wypędzali dalej bydło na to 
pastwisko, skutkiem czego parobcy Labonca 
zajęli bydło i odstawili je do dwom. Rozgo­
ryczeni tem, napadli włościanie właściciela 
dóbr, obili go, jakoteż parobków dworskich, 
poczem żywcem wszystkich do połowy ciała 
głową na dół zakopali w ziemię, tak że na 
miejscu zginęli. Wysłana tam komisya are­
sztowała winnych.

Ciężar mózgu ludzkiego. Ponieważ mózg 
u człowieka służy nie tylko do życia umy­
słowego, ale i do innych czynności, dla u- 
stroju potrzebnych, przeto ciężar jego nie 
może być miarą zdolności umysłowych. Mimo 
tego można w ogólności powiedzieć, iż, im 
człowiek jest więcej umysłowo rozwinięty, 
tem więcej waży jego mózg. Według poszu­
kiwań Dra Marchanda, waży średnio mózg 
dorosłego mężczyzny 1400, dorosłej kobiety 
1275 gramów.

W pierwszych dziesięciu miesiącach życia 
mózg dziecka podwaja się, a przed ukończe­
niem 3-go roku życia potraja swój ciężar, 
następnie rośnie znacznie wolniej i to wol­
niej u kobiety, niż u mężczyzny. Do naj­
większego ciężaru dochodzi mózg u mężczy­
zny między 19, a 20, u kobiety między 16 
a 18 rokiem życia. Odtąd trzyma się cię­
żar mózgu w mierze, a zaczyna się zmiej- 
szać u mężczyzny w 8, a u kobiety w 7 
dziesiątku lat życia.

Według poszukiwań Matiegki, wybór po­
wołania i pełnienia należących do niego 
czynności zależy w znacznej części od przy­
miotów fizycznych i psychicznych danej oso­
by. Między 20 a 59 rokiem życia wynosił 
ciężar mózgu średnio:

u handlowców 1468 „
u pracujących umysłowo 1500 „

Inny znów badacz wziął za podstawę
swych pomiarów wielkości mózgu miarę ka­
peluszy, używanych przez ludzi różnych za­
wodów i przekonał się że średnia miara ka­
pelusza jest tem większa, im więcej rozwi­
nięty umysłowo człowiek, który go używa.

Gospodarka kolonialna Niemców. Poseł 
do parlamentu niemieckiego, Erberg, wydał

wyrobników 1410 gramów
u rzemieślników 1439 „

zajmującą broszurę o gospodarce kolonialnej 
Niemców. Broszura ta zawiera mowę posła 
Erzberga, wygłoszoną z trybuny parlamen­
tarnej podczas dyskusyi nad koloniami nie- 
mieckiemi, tudzież odpowiedzi, otrzymane z 
ławy rządowej. Prasa zagraniczna zwraca 
uwagę na twierdzenia następujące, zawarte 
w sensacyjej broszurze:

.Kolonie niemieckie dają się od lat 20 — 
pisze poseł Erzberg — i kosztowsły 753 
milionów 542.300 marek. Powstanie w ó fry­
ce samo kosztowało 282,063 200 marek, nie 
licząc milionów, które uchwalono już po na­
pisaniu broszury.

Owóż, zdaniem posła Erzberga, powodem 
zupełnego fiaska polityki kolonialnej niemie­
ckiej jest brak metody w administracyi, zły 
wybór funkcyonarynszów, a przedewszyst­
kiem system robót przymusowych, owo za­
maskowane niewolnictwo, któ.e zaprowadzo­
no w niemieckich koWiach afrykańskich, 
a które było powodem powstania.

Krajowcy, zmuszeni do tego nowego ro­
dzaju niewolnictwa, otrzymują płacy dzien­
nej po... 2 i pół feniga, tak, że nie można 
się dziwić, jeżeli mówią: „Dawniej byliśmy 
w niewoli arabskiej, a teraz jesteśmy nie­
wolnikami białych".

Liczne też są przykłady zwierzęcej dziko­
ści i znęcania s<ę niemieckich kolonistów, 
a zwłaszcza urzędników, nad czarnymi, za 
co albo ich nie spotyka żadna kara, albo 
bardzo łagodna.

I tak n. p. pewien kapitan za to, że za­
bił Mnrzynkę i jej dziecko dlatego jedynie, 
że to dziecko krzykiem swoim spać mu prze­
szkadzało, został skazany tylko na kilka 
miesięcy fortecy. Inny oficer zamęczył na 
śmierć 80 prc. swoich tragarzy, a kiedy mu 
wyrzucano jego barbarzyństwo, odpowiedział: 
„Chciałbym, ażeby wszystkie te świnie wygi­
nęły !“

Za te wybryki cesarstwo niemieckie za­
płaciło drogo: dwoma tys:ącami oficerów i 
żołnierzy poległych w Afryce i kosztami 
wojny, przechodzącymi już obecnie znacznie 
300 milionów marek.

Kwestya dostaw została również poruszo­
na przez posła Erzberga, który zwłaszcza 
wjtyka rządowi kosztowne układy z firmą 
Tippelskirch, zajmującą się ekwipowaniem 
wojska. Płacono za dostawy po 30 do 80 
procent ponad zwyczajne ceny tej firmie, w 
której udział finansowy ma jeden z mini­
strów pruskich.

Wprawdzie — jak powiada poseł Erz- 
berg — ten udział jest zupełnie legalny, je­
dnak można zapytać: dlaczego firma Tippels­
kirch cieszyła się względami wyjątkowymi i 
przesadnymi ?

Odpowiedzi jasnej na to pytanie natural­
nie poseł Erzberg nie otrzymał.

Skład fortepianów 
W. 8ARASASS

Kraków, L. 39, I. p Linia A-B.
(Dom W-nego Wł. Fischera.)

Nowy zakłafl wodoluczmczy
2)ra Jfupczgka

Krako.v, ulica Szujskiego, II (róg Rajskiej). 
Zabiegi z zakresu hydro- i termoter. pii, ma­
sażu i elektryzowania. Pokoje dla chorych.

Wzorowe urządzenia.

Teatr Rozmaitości
w Parku Krakowskim.

Bilety na przedstawienia wcześniej nabywać 
można w handlu p. Antoniego Frassa, ulica 
Grodzka 1. 37, wieczorem od godz. 6 przy 

kasie tratralnej w Parku krakowskim.

Tani oltloh nelri Poleca na obecną porę: Materye modne wełniane, volle, batysty,Jzefiry
1 Clili 5^1 OJ/ kretony, perkale, satyny 11. p. — Bluzki i halki gotowe. — Firanki oraz

_■ ■ r r o ■ .. bieliznę stołowę. — Bielizna damska 1 męska własnego wyrobu.—
I F Krawaty w najnowszych fasonach. Wyprawy ślubne. — Oeny

. . uioiuiię siuwwę. — Diuiizna uamsaa i niosaa własnego wyrouu.— 
kk Krawaty w najnowszych fasonach. Wyprawy ślubne. — Ceny 

. J bardzo nizkie i stałe. — Próbki wysyła się odwro.tni.e 
w;Kr«k«wle. ulica Mikałajaka Ła 1. I epłaceue ....Sklep w niedzi.de i święta umknięty,

niedzi.de


rW1' Ogłoszenia — Za treść ogłoszeń redakcya nie odpowiada.

Drobne ogłoszenia 
po 4 hal. od wyrazu 

■nlniniuui 50 halerzy
Poszukiwane.

Półwsie-Zwierzyniec - Czarnawieś 

kupię parcelę gruntu (ogrodu) — 
może być przy wodzie. Zgłosze­
nia pisemne: Administracja -No­
win* Nr. 624.

Prawdziwe brzytwy Solingen.
Za wszyitkle odemnie sprowadzane brzytwy przyj­
muję zupełna pwaranoyę, gdyż są one wykonane 

z najlepszej stall angielskiej.
Nr. 8F.. Dobra brzytwa, eleg. polerowana, wklę-

rękojeść kor.jl-BO. Nr.'10. Bardzo dobra brzytwa, najeleg. polerowana, ■/, wklęsła, 
bardzo ostra, czarno politurowana rękojeść kor. 2-—. Nr. 2. Ta sama brzytwa jak 
nr. 10, lecz •/, wklęsła kor 2'40. Nr. 109. Bardzo eleg. brzytwa, w specyal dobrem 
wykonanin ■/, wklęsła, czarno polit. rękojeść bardzo ostra kor 2-80 — Nr. 110. 
Bardzo eleg. brzytwa, bardzo dobrze wykonana, >/« wklęsła czarno polit. rękojeść, 
bardzo ostra kor. 8’50. Nr. 110 w okładce z prawdziwej kości słoniowe), •/, 
wklęsła, bardzo ostra w b. dobrem wykonaniu kor. 4-50. - Maszyna do cięcia 

włosów kor. S M, aparat do golenia kor. 3'60. Wysyła za zaliczką 297 
HANNS KONRAD, dem eksportowy w Brux, nr. 508 (Czechy). 
Bogato illustr. polski oennik z przeszło 1000 rycinami na żądanie darmo i opłatnie.

Dfioumyunp 14 i®b 16 letnią 
•UAlGlWyilC przyjmę do handlu 
za stosownem wynagrodzeniem. 
Michał Dyrcz, Kraków Sukienni­
ce 36.

Do sprzedania.
(Iknft wystawowe z futryną i ża- 
UŁllU luzyą do sprzedania. Wia­
domość w trafice (kiosk) naprze­
ciw teatru miejskiego. 620

Do Ameryki 
i Kanady

LL-i

Pnrfj jelenie 14-to końcowe, o- 
“UO1 prawione na czaszce rzeź­
bionej, bardzo ładnej do sprze­
dania. Wiadomość: ulica Piotra 
Michałowskiego 1. 15, II. p.

Mieszkania
do wynajęcia.

n w n pokoje, nyża i kuchnia 
2/ ■ tt od czerwca dla bezdziet­
nych do wynajęcia w Podgórzu, 

, Sokolska 11, piętro I. 491

przewozi najszybciej na Rotterdam 
słynna na cały świat

Cl/lpn pokój i kuchnia do wy- 
DŁlOp, najęcia w Krynicy. Wia­
domość: Kraków, Rynek Linia 
A-B I. 46, I. piętro. 616

i
Ln

i« Zastępstwo na Gałicyę

weLwowie,iilicaZólMa69. ■L
|IH

Teatr Rozmaitości
W PARKU KRAKOWSKIM.

Przedstawienia odbywają się co­
dziennie punktualnie o godzinie

8 wieczór.
W niedziele i święta 2 przedstawienia 
popołudn. o g. 3 i wieczór o g. 8. 
Restauracyawe własnyn zarządzie 

»Piwo okocimskie i pilzneńskie z 
browaru mieszczańskiego. 510

+
LEW ŁEHOCII

em. profesor gimnazjalny,
przeżywszy lat 60, po długiej chorobie, opatrzony św. Sa­

kramentami, zasnął w Panu dnia 28-go maja 1906 r.
W ciężkita smutku pozostała tona i synowie zapraszają Kre­
wnych, Przyjaciół, Znajomych, Kolegów Zmarłego oraz po­
bożną Publiczność na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie 
się we środę dnia 30 b m. o godz. 4. po południu z domu 
żałoby 1. 8 przy ulicy Bernardyńskiej, wprost na miejsce 

wiecznego spoczynku.

Nabożeństwo żałobne
odprawione zostanie we czwartek dnia 31 b. m. o godzinie 

10 rano w kościele OO. Franciszknanów.
Zakład pogrzebowy Jana Wolnego w Krakowie.

5 Zwięzła historya Sztuki J X
X

Dra J. S. Zubrzyckiego 623 

szczególnie uwzględniająca historyę Sztuki w Polsce 

do polecenia. ==

X «
X 
X

Jtajwiększa krajowa firma 
rTpawłows KI

dawniej J. IWANICKI

Kraków, Rynek Ł.
i. —nrzgdnikśwpanslwow^hJ

Każdy
kto chce pić doskonalą i bardzo 
pożywną kawę, niechaj używa

1

Wyuczę
Buchalteryi podwójnej w ciągu 

8—4 miesięcy.
Wykład praktyczny, przystępny, 
znajomość arytmetyki konieczna. 
Porozumienie listowne pod „San“ 
skrzynka pocztowa Nr. 77. 519

Osobom wą­
tłym, niedokre- 
wnym i dzieciom 
należy podawać

.,KAWE 
ZDROWIA**

bez dodatku 
ziarnistej.

Kawy Zdrowia
która zmieszana z ’/4 częścią 
kawy ziarnistej, zadowoli nawet 
najwybredniejszych smakoszy.

We fabryce w Podgórzu 1 klg. 
kosztuje tylko 1 kor. 60 hal.

I
Bierwszy fabryczny skład

ARASOŁEK
w najświeższych paryskich wzorach 
poleca po cenach bez konkurencyi 

Anastazy Fron.cz, Kraków, Floryańska 17.

SALON FRYZYERSKI dla PAN i PANÓW
PIOTRA ŁABUŻKA

w Krakowie, ulica Szewska 1. 4.
urządzony na wzór zagraniczny z największym komfortem i wszel- 
kiemi wymogami pierwszorzędnych modernistycznych zakładów 
fryzyerskich. utrzymuje na składzie wszelkie przybory tualetowe.

łtsiti rtór grzebieni i szpilek do włosi*. — Periumerya krajowa i zagraniczna.

Poleca swoje najnowszej kon- 
strukcyi, powszechnie za naj­
lepsze uznane maszyny do szy­
cia i haftu, które nadają się 
znakomicie tak do użytku do­
mowego, jak i dla celów prze­
mysłowych, odznaczają się nie­
zwykłą trwałością. szyją prędko, 
lekko i cicho, haftują znakomi­
cie, są tańsze, aniżeli wszelkie 
inne bezwartościowe fabrykaty

Bezpłatne kursa nauki haftów.

Obszerne cenniki wraz z historyą I I I 
maszyn do szycia darmo i opłatnie. I 1 ;

Samo się przez się opłaca!
30 dni na próbę wysyłam moją prawdziwą eleg. 
niklową la Solingen maszynkę dó włosów ,,Atlas“, 
wedle warunków, zawartych w moim katalogu, więc besryzyka 
dla zamawiającego, by każdy mógł się o niezrówanej do­
broci takowej przekonać. Maszynka do włosów wykonana z la 
stali Solingen, elegancko niklowana, 36 zębów, 1 grzebienie, na 8 
rodzaje długości włosów: 3, 7 i 10 mm. z podwójną śrubę, rezer­
wową sprężynę, w eleg. kartonie wraz ze sposobem użycia, tak, 
że każdy moto natychmiast atrzydz włosy. Kompletna złr.8-—.

1 U-gi gatunek zlr. 2 75'—. Maszynka ta opłaca się sama przez się, 
» zwłaszcza w rodzinach, gdzie sę dzieci, bo koszta za S mieeięce 

Się zwrócą — Llohyoh maszynek, psującyoh Hę w krótkim czasie ule 
mam na składzie. Maszynki do strzyżenia brody tylko 
I-szej jakości, 1 mm. złr. 2-60. — Nożyce do strzyżenia 

koni i psów, niezbędne dla właścicieli koni i psów, po zlr. 2-M. — Przesyłka ze 
zaliczkę przez dom eksportowy 482

Hanns Konrad wBrux, nr.456(Czechy).

Chrześcijański Magazyn Mebli 

SZCZEPANA ŁOJKA 
w Krakowie, ulica Szpitalna L. 28 

(obok Hotelu Pollera) 

posiada na składzie kompletne urządzenia 
pokoi jadalnych, sypialnych i salonów, 
oraz sofy wszelkiego rodzaju, pokrycia 
meblowe, materace, portyery, firanki i t. p.

Fron.cz


Pierwsza. Komunia, święta.
Pamiątkowe książeczki, obrazki, różańce i t. p. od najzwy­
klejszych do najwykwintniejszych w największym wyborze 

i po najniższych cenach poleca
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra Władysława Witkowskiego w Krakowie 
ul. Św. Jana <i (Hotel Saski).

prawniona

fabryka sód minerał, sztucznych i specyalnych leczniczych

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
przy ul. św. Gertrudy pod Nr. 4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. polecone 
przez toż Tow.

wody mineralne sztuczne
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshii- 
blerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg Kissingen 

tudzież 
specyalnle lecznicze

jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz wody 
lecznicze normalne z przepisu Prof. Jaworskiego.

Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie franko.

PALARNIA KAWY

najniższych,

Dwóch uczni
biegłych w rysunkach 
znajdzie natychmiast 
miejsce w pracowni ar- 

tystyczno-malarskiej 

Jana Pstykiewicza
Kraków, Jabłonowskich 19, 

526

Porębski & Zimler
Kraków, Rynek L. 8,

polecaj?

Perfumeiye i mydła, 
Grzebienie, 
Szczotki, 3S1
Szpilki i grzebyczki 

do włosów,
Gąbki,
Lusterka podróżne.

We.ia.kiem d. 195 U.y s.tuki 5-SO 
szwkJ sztuk zł. 10.- do nabycia 

slcłs-cLd©

M. JAWORNICKI. Isncy Curts, Kraków, Floryiteka 49. 
G.rniki damo 7

Zakład pogrzebowy

LEONA GAWLIKA
w PODGÓBZU, Hynek Nr. 5. U

urządza pogrzeby dla wszystkich stanów i załatwia sam 
wszelkie formalności. Zakład posiada własną pracownię trumien.

Lawn Tennis

i inne przybory sportowe w wielkim wyborze po najtań­
szych cenach polecają 439

Reim i Spółka, Kraków, Rynek 37.

Zakład pogrzebowy
Józefy Nowińskiej

Kraków, ulica Mikołajska 14, telef. 248,
posiada na składzie wielki wybór trumien metalowych, dę­
bowych, tapetowanych i z miękkiego drzewa—oraz wieńców 

sztucznych, metalowych i szarf
Zakład zaopatrzony jest w nowie wspaniałe dekoracye, wy- 
syła służbę do pogrzebów, w bogatych liberyach stylowych, 
urządza pogrzeby od najwykwintniejszych do najskromniej­
szych, ze znaną sumiennością i punktualnością, ozyniąc wszel­
kie możliwe ustępstwa. — Podejmuje się sprowadzania i 
przewozu zwłok ze wszystkich 
ropy. — Posiada do ’-------

—^Podejmuje się sprowadzania . 
__„stkich i do wszystkich państw Eu-

groby murowane, pomniki,

MAGAZYN MEBLI
I ZAKŁAD TAPICERSKO ■ DEKORACYJNY

Kajetana Dudziaka
w Krakowie, ul. Floryańska 1.36,1. p.

ł

Posiada na składzie: kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypial­
nych i salonów, biura amerykańskie, oraz sofy wszelkiego rodzaju, 
pokrycia meblowe, materace, poduszki, kołdry, portyery, firanki itp. 
Podejmuje się urządzeń pojedynczych pokoi i kompletnych mieszkań, tapetowa­
nia tychże, zakładania firanek, stor, przerabiania mebli, oraz wszelkich innych 

robót w zakres tego zawodu wchodzących.

GrodzkatVjrd«wca: Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański. Drukarnia J. ł


